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( Dokończenie. )

W k r ó tc e  przybyli do przej­
ścia Panorainów  , które w ów 
czas naj za możniejsze i najpię­
kniejsze w całej stolicy by ło .—  
Pyszny alabastrów m ag azy n , 
który tam jeszcze przćd kilką 
laty witłzióć można było , zw ró­
cił uwagę Cćsarza. Kosztowne 
dwa wazony w guście medycyj- 
sk im , wystawione przed skle­
pem spodobały mu s ię ,  wszedł 
więc do sklepu dla zapytania się 
o c e n ę , lecz zastał tylko za­
miatającą s łużącą ,  która na je­
go żądanie z powątpiewającą mi- 
"ą  odpowiedziała, r.o p ro szę , 
°zyż Pan  dla kupienia ich pyta 
s 'ę? nigdy bym się tego nie do­
m yśliła, lecz kiedy t a k ,  to za­
dzwonię na Panią. W  istocie 
*̂;mi sklepu zeszła niebaw nis.—  

Czćm że mam Panu  służyć? 
zaPytała Cćsarza zimno. —- J a ­

każ jes t  cena tych dwóch w a­
zonów'? —  Czy Pan  je  kupić chce? 
—  Nie inaczćj ! z oburzeniem od­
powiedział C esa rz , którego jćj 
powątpiewanie o mało o zapo­
mnienie przybranćj roli nie przy­
p ra w i ło .— 4 , 0 0 0  franków, ani 
jednego liarda mniej. —  4 , 0 0 0  
franków! powtórzył zdziwiony, 
i nie zadowolniony powierzcho­
wnością i postępowaniem P an i  

iu. To  jes t  nadzwyczaj dro­
g o ,  szczególniej dla mnie. —  
Ju ż  chciał wychodzić, gdy ku­
pcowa , podparłszy sobie bo k i , 
z ironicznym uśmiechem zawo­
łała : Ł a tw o  się tego domyśleć! 
A  przecież kosztują mnie 5 , 0 0 0  
franków ! Lecz czyi nie lepiej 
ze s tra tą  sprzedać, jak z głodu 
umrzeć? O ,  teraz to można 
dobrze wyjść na handlu. W s z y ­
scy się żalą! W o j n a ,  i wojna 
W iecznie ! Handel w'cale nie i- 
dzie; kupcy niszczeją! Ale mi­
mo to , trzeba jak  dawniej po­
datki opłacać ! .  . . .  P rzy  pićr-
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w s z y c h  s ł o w a c h  k u p c o w e j ,  t w a r z  
C e s a r z a  p r z y b r a ł a  w y r a z  n i e p o ­
d o b n y  do  o p i sa n ia .  N a j p i e r w e j  
z a r u m i e n i ł  s i ę ,  lecz w k r ó t c e  
b la do ść  z w y k ł a  w y s tą p i ł a  na n o ­
w o ;  w a r g i  z s i n i a ł y ;  oczy  b ł y ­
sz c z a ły  g n i e w e m ;  ręce  n a  p i e r ­
s i ach  z a ł o ż y ł ,  i ś c i skał  d ło n ie .  
W  tej p o z y c y i , z a p y t a ł  się p r z e ­
n i k l i w y m  g ł o s e m , k t ó r y b y  n a j ­
o d w a ż n i e j s z e g o  m ó g ł  z m i ę s z a ć : 
C z y  P a n i  m a s z  mę ża  ? G d z ie ż  
011 j e s t ?  C z e m u  g o  tu  n ie  w i ­
d z ę ? —  N iec h  się P a n  t a k  n ie  
unos i  ! dzięk i  B o g u  ! m a m  m ę ­
ża  ! w y s z e d ł  z r a n a  d la  o d e b r a ­
n ia  c o k o lw ie k  p ie n ięd zy .  T r u ­
d n o  to b o w ió m  j e s t  t e r a z ! N i k t  
nic  n ić  m a !  Z r e s z t ą ,  có ż  P a n  
od  n ie go  c h c e s z ?  W s z a k ż e j a t u  
j e s t e m  ? —  D o b r z e  P a n i ,  d o ­
b r z e !  C h c ia łe m  ty lko  m ę ż o w i  
po wie dz ić ć  iż w e z m ę  te w a z o ­
n y . . . .  łecz p o ź n i ć j . . . .  p r z y -  
sz lę  po n i eb .  —  P o c z ć m  w y s z e d ł  
ze sklepu  , w ięcćj  s w o j ą  p r ę d ­
kośc ią  z m i ę s z a n y ,  j a k  n i e p r z y ­
j e m n o ś c i a m i  k t ó r e  m u  k u p c o w a  
n a g a d a ł a ,  a s p o s t r z e g ł s z y  D u -  
r o c a  k t ó r y  się b y ł  n a  ul icy z o ­
s t a ł  , z a w o ł a ł : N a  h o n o r ! d o ­
stał* m dz i ś  *za s w o j e !  S z a l o n a  
k o b i e t a ,  d r u g a  M e g e r a ,  k t ó r a  
s i ę  do  pol i tyki  m ię s z a ,  z a m ia s t

sw o ic h  w a z o n ó w  p i l n o w a ć ! L e c z  
j e j  m ę ż o w i  g ł o w ę  z m y ć  m u s z ę ,  
j e g o  to b o w ie m  w i n a !  —  W i ­
d a ć  z t ą d ,  iż p o d o b n e  wy c i e cz k i  
n ie  z a w s z e  z k or zy śc ią  s ię  k o ń ­
cz y ły ,  lubo  nie  cz ęs to  się p r z y ­
t r af i a ły  ! —  N as i  sz l ach e tn i  S z p e ­
r ac ze  po p r z y b y c iu  do  T u i l l e -  
r i ó w  w  kr ó te e  zapo mn ie l i  k u p ­
c o w ą  a l a b a s t r ó w ,  i śn ia dan i e  n a  
k r e d y t .  —  W s z e ś ć  ty g o d n i  po­
ić in , z a p r o p o n o w a ł  C ć s a r z D u -  
r o co w i  p o d o b n ą  p r z e c h a d z k ę .  
L e c z  d la  m o c n e g o  z i m n a  o d ło ­
żo n o  t a k o w ą  na  in n y  r a z .  —  
D o b r z e , r ze k ł  N a p o le ó n  , lecz 
w ła ś n ie  p r z y s z ło  mi  na myś l  co 
się też z o w ą  h i s t o ry ą  w C h i ń s ­
k ich  ł a z i e n k ac h  z r o b i ł o ?  —  W  
i s to c ie ,  N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e !  z 
ża le m w y z n a ć  m u s z ę  iż z u p e ł ­
nie  o t ć m  z a p o m n i a ł e m .  L e c z  
n a t y c h m i a s t  ch c ę  to z a p o m n i e ­
nie w y n a g r o d z i ć .  —  B a r d z o  s ł u ­
s z n i e ,  i to  g o d n y m  s p o s o b e m !  
R o z u m i e s z  m n i e ?  —  P r z y  tej  o -  
kazyi  ■> każ  t a kże  po wiedz ieć  m ę ­
żowi  k u p c o w e j  w a z o n ó w ,  a b y  
mi  z a t a r g o w a n e  w a z o n y  oso b i ­
ście  d o s t a w i ł .  I  j a  t akże  m a m  
z a p o m n ie n ie  w y n a g r o d z i ć ;  z o -  
b a c z e m y  j a k  się to  u d a .  —  O  
g o d z i n ie  dzies i ą t e j  z r a n a , s łu -  

k t ó r e m u  W i e l k i  M a r s z a ł e k
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dal  po lecen ie , w szed ł  do k a w ia r ­
ni przy  Chińskich łaz ienkach  
będącej i r z e k ł :  P ro sz ę  P a n i ,  
czyż nie tu , przed sześcią t y ­
godniam i dw óch P a n ó w  w  sza ­
firowych su rd u tach  by ło , k tó ­
rz y  zjadłszy śn ia d a n ie ,  pienię­
dzy do zapłacenia  nie mieli? —  
T a k ,  mój P a n i e ,  z lrw ożona  
właścicielka kaw iarn i  rzek ła , po­
znała  b o w ie m , iż py ta jący łibe-  
ry ą  d w orską  m ia ł  na  sobie. —  
T o  więc był Cósarz i W ie lk i  
M arsza łek  P a ła c u .  M ogęż się 
teraz z kelnerem  widzieó k tóry  
w  ten czas za nich zapłac ił?  —  
B a rd zo  dobrze  m ój P a n ie  ! —  
na ty ch m ias t  g o  zaw o łam . —  
P a n i  dom u praw ie  od zm ysłów  
odchodząc zadzw on iła .  P o w ta ­
rza jąc  c ią g le ,  iż je j  się u topić 
p rz y jd z ie ,  jeżeli je j  do Cesarza  
dla b łagan ia  u  nóg  je g o  p rze ­
baczenia nie puszczą. S łużący  
*a przybyciem  kelnera  oddał mu 
r «ilon z IłOsiąt duka tam i z ośw iad ­
czeniem w imieniu M arsza łk a  : 
Iż  jeżeli by o n ,  lub kto z jego 
Em ili i  w zg lędów  jakich po trze ­
b o w a ł ,  śm iało  się do n iego  u- 
*b»ć może. —  K elner ten  zowiąc 
s ,ę D a r g e n s ,  nie zaniechał ko- 
r z ystae z obietnicy W ie lk ie g o  
M a rsz a łk a ,  i za pośrednic tw em

t e g ó ż , został s łużącym  dw oru  
cćsarskiego. U zyskał on zaufa­
nie Józefiny, k tó ra  go  p ó źn ie j , 
w  czasie ro zw odu  d o M a lm a iso n  
w z ię ła .— (Nakoniec atoli szcze- 
góln ie jszćm  przeznaczeniem  lu­
dzi ow ego  czasu roku  1 3 1 4 ,  
p rzy ją ł  on s łużbę  u L o rd a  W e l ­
l i n g t o n . ) —  W  k w a n d ra n s  p ó ­
źniej , len sam  służący w szedł 
do m ag azy n u  a labas trów  , z w e­
zw aniem  , aby właściciel legóz 
z dw iem a  w azonam i k tóre  C esarz  
przed  sześcią tygodniam i ta rg o ­
w a ł , na ty ch m ias t  uda ł  się do 
zam k u . C dyż  C esarz  go  ocze­
kuje  ! —  O  Nieba ! zaw oła ł ku­
piec. Czyż mnie zastrzelić  ka­
ż e ? .  ... A  zw raca jąc  się do żo ­
n y ,  k t ó r a ,  n ieporuszona  s t a ł a ,  
r z e k ł : J u ż  j a  sobie to  m y ś la ­
łem  , tyś  pewnie pod ług  c h w a ­
lebnego  zw yczaju  o polityce ro ­
z p ra w ia ła —  i przed kim jeszcze?  
przed  C esarzem . T y  nigdy  tw ego  
języka  pow ściągnąć  nić m ożesz ,  
m im o moje codzienne p rzes tro ­
gi ! —  A b , m ój i m ż e ! cóż się 
ze m n ą  s t a n i e ! . . .  T rw o g a  tak 
przejęła  b iednego kupca, iż ce­
sarski s łużący  zaledwie g o  u- 
spokoić zdołał. O ch ło n ąw szy  z 
p ić rw szego  p rz e s t r a c h u , uda ł  
się z w azonam i do T u il le r iów  ,
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gdzie stanąwszy przed Cesarzem, 
zaledwie na nogach utrzymani 
się zdołał. Znaleziono Pana prze­
cież ! nakazującym tonem razem 
pokonywajcym uśmiech zawołał 
Napoleon. Cieszę s ię ,  zw idze­
nia g o . — A dobywszy zb iórka , 
osiem biletów tysiąc frankowych 
podał je drżącemu kupcow i,—  
dodając krótko brzmiącym to­
nem : który mu tak był właści­
wym w chwili gdy komu wvrzut 
jaki robie chciał, Nie dawno 
byłein w handlu W a ć p a n a ,  ta r ­
gowałem w azony; żona W a ć -  
pana żądała za nie 4 , 0 0 0  fran ­
ków mimo to, jak  twierdziła iż 
j ą  i i ,0 0 0  k o sz tu ją , chociaż to 
je s t  jawnćm  kłam stw em , lecz 
oto jes t  8 , 0 0 0 .  W e ź  je  W a ć -  
p a n ,  4 , 0 0 0  za wazony, a czte­
ry tysiące jako wynagrodzenie 
dla siebie, za gniów który we 
mnie żona W aćpana  obudziła ,  
a który mogłeś drogo przypła­
cić. Powićdz jćj W aep an  , iż­
by na przyszłość więećj o go­
spodarstwie jak  o polityce m y­
ślała ! Gdyż inaczć j , każę ją  i 
W a ćp an a  w Bicetre zam knąć! 
Teraz  idź W a e p a n ; wszystko 
mu ju ż  powiedziałem.

TEflO CZESN A  BABUNIA. 

1’OW IASTK A ,

Miej serce , i palrzaj w serce.
/ lom antycznuść■

I.
Z a dawnych czasów w tym 

wyrazie B abka  wyobraźnia na­
sza malowała kobietę podeszłą, 
pow ażną ,  —  czasami z r z ę d n ą , 
czasami nazbyt pieszczącą , — ■ 
lecz zawsze w ogromnym cze­
p k u ,  wstaroświeckićm krześle 
n iednH ’ 0  kom inka, z okularami, 
które jeżeli nie na nosie ,  to w 
gockićj spoczywały książce— a 
najczęściej opowiadającą stare 
dzieje: o powietrzu m o ro w em , 
i o szarańczy. — Dzisiaj ! . . . o 
dzisiaj —  wszystko inaczej. —  
Dzisiaj babuniu jest to istota do 
określenia trudna; ziemnowodne 
stw orzen ie , stojące na granicy 
dwóch wieków, zrywające kw ia­
ty z k r a ju ,  który opuszcza, a- 
by nićmi ubarwić k r a j , do któ­
rego przechodzi.—  Dzisiaj ba­
bunia jes t  sobie kobietą, która 
nie tańczy, tylko poloneza, któ­
ra miasto kwiatków wplecionych 
we włosy, nosi je  na kapelu­
szu , łub czćp k u ; lecz którćj 
myśli nie cierpią innćj odmiany,
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prócz w stroju na głowie. —  
Niegdyś bab unia bywała sam o­
władną panią domu; karciła pu­
stoty małych w n u czk ó w , wska­
zywała im drogę moralności i 
cno ty ; słowem rz ą d y  jej podo­
bne były do pastuszego k i ja , 
który choć czasem uderzy, czę­
ściej jednakże broni od szkody.
-— Dzisiaj . . . .  jest niby to sa­
mo , tylko że serce przeszło na 
prawą s t ro n ę ,  jak  pewien do­
wcipniś powiedział.

i i .
Pani kasztelanowa P  . . . . by- 

ła wzorem babuń dziewiętna­
stego wieku i najeharakterysty- 
Czniejszym portretem młodej sta­
ruszki. U nićjto nieśmiertelna 
młodość wcale niebyła urojeniem, 
ani śmiesznością. Czy to n a tu ­
ra lepiej się z nią obchodziła, 
mz z d rug iem i, czy sztuka le- 
P*ej dla niej k łam a ła , niż dla 
l"nych kobiet? . . . tego niewićm; 
*° tylko p ew n a , że Pani kaszte­
lanowa lak zapodziała rachubę 
lut swoich , że jeżeli która z jej 
ł'°wieńniczek zazdrośrtych, za­
puszczając się w przeszłość ze 
sP°mnienia do spom nienia , z 
®P°ki do epok i, wyrachowała 
JeJ lat pięćdziesiąt, wszyscy w 
*ywe oczy kłamstwo jej zadali.

—  Pięćdziesiąt l a t ! czy podo­
bna ! . . . —  Ależ jej wnuczka ! 
ależ je j  wnuczka ! . .  . przecież 
Anielka ma lat czternaście, cho­
ciaż jeszcze lalkami się b a w i , 
i ubiera się jak  dziecko. . . . —  
Nikt tym dow odom , choć j a ­
sn y m ,  niedawał wiary. Zgoła, 
czy Pani kasztelanowa m ia ła ,  
lub n ie ,  lat pięćdziesiąt, nic nić 
mogło zdradzić tćj tajemnicy, 
nic ! —  prócz niestety ! jednej 
A m e lk i , która na nieszczęście 
z każdym dniem ro s ła ! prócz 
tćj Amelki , która jak żyjąca 
m etryka ,  zadawała kłamstwo 
oczom wszystkich jej czcicielów! 
O h !  czemuż nie może oddalić 
jej gdzieś za światy, wyprzeć 
s ię ,  zapomnićć, że miała jaką 
wnuczkę , jaką Anielkę ! —  Nie­
było sposobów najzawilszych, 
najromantyczniejszych, nad kló- 
remiby nieprzernyśli wała czynna 
głowa kasztelanowej. W y p r a ­
wić j ą  na w ie ś ,  zaniedbać w y­
chowani e , nie małym podle­
gało trudnościom , cóżby na to 
powiedziały złośliwe j ę z y k i? —- 
Zmusić do przyjęcia ślubów za­
konnych —  Amelka nić miała 
powołania —  a zmuszać broni­
łyby w ładze ,  i sąd świata by j ą  
po tęp ił : Sąd św ia ta , przed któ-



rym drżała” jed y n ie , ho zdanie 
świata było sumieniem kaszte­
lanowej. —  Próżne ra c h u b y ! —- 
nićmogąc się pozbyć A n ie lk i , 
cóż pozostało kasztelanowej, je­
śli nie najdłużej przeciągać jćj 
dzieciństwo, skazać ją na wie­
czną zabawę z lalkami, i na po­
kuty za złe stąpienie, lub u- 
kłon ; a kiedy czasem w  dzie­
cku odezwało się czucie rnłodćj 
dziewczyny, kiedy promień du ­
szy i rozumu zapowiadał blizką 
wiosnę wschodzącą dla niej . . . .  
oh ! wtedy zrywTała się burza 
m roźna i groźna ,  aby zniszczyć 
ten rozwijający się kwiatek. 

i i i .
Pew'nego wieczora —  a był to 

feralny wieczór dla kasztelano­
w ej, ciotka jćj stolnikowa bra- 
cławska , staruszka siedemdzie­
sięcioletnia , która na perswazyę 
swrćj siostrzenicy wyrzekła się 
wszystkich przymiotów' starości 
—  i nawet pokryjomu zażyw a­
ła tabaczkę , rozgadawszy się 
niechcący ( co miała także su ­
row o zakazane) o dobrych s ta ­
rych czasach , natrąciła cóś o 
dworskim balu z pierwszych lat 
panowania Stanisława Augusta. 
Pićrw’szy ten wypadek, przejął 
śmiertelną dreszczą kasztełano- 
w ę , lecz d r u g i , kiedy Amelka

weszła niewołana , nim jeszcze 
goście wizytowi opuścili salony, 
jak  sztyletem przebił jćj serce.
—  Traiczne to dwa wypadki I 
Z  pierwszego zręcznie wywinęła 
się kasztelanowa, śmiejąc się z 
całej duszy z krótkiej pamięci 
swej ciolki, i dodając, że w te­
dy ledwo umiała chodzić. —• 
Lecz Amelka ! Amelka ! — Co 
za z g ro z a ! jeden z czcicielów 
kaszte lanow ćj, czyż nie zrobił 
u w a g i , że niebieskie oko dzie­
wczęcia nabiera w y ra z u ,  a d ru ­
gi , że kibić jć j wychodzi z dzic- 
cinnćj niezgrabności. —  Kaszte­
lanowa zadrżała na tę myśl, że 
Amelka od tej chwili nie ju ż  
ofiary z cukierków , lecz inne 
hołdy odbierać zacznie. —  Nigdy 
żaden w ódz , na dzień przed wy­
daniem bitwy nieprzyjacielow i , 
który ma i lepsze s tanow isko, 
i świeższe siły, nieprzepędził 
gorszej , mozolnićjszćj nocy, jak  
nasza kasztclanoe/.i. —  Trzeba 
się pozbyć A m e’..'.i —  o trzeba!
—  gdzież sposoby ? r.yśljćj ska­
kała z jednego celu w drugi, w ra- 
cała , w iro w a ła , topiła się i nic 
nić mogła wydostać. —  Cóż 
począć? Cóż p o c z ą ć ? ! . . . .

( Dalszy ciąg nastąpi. )
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W  względzie sprawy portugalskiej 
w yraża  się Nary er fra n cu sk i  ja k  
nas tępu je :-—  S łychać,  iź rząd tu­
tejszy od pełniącego interessa w 
Portugalii ,  dokładne szczegóły mi- 
guelistowskich działań w tym k ró ­
lestwie odebrał, szczególniej o od­
kryciach , o których angielskie ga­
zety wzmiankują. Istnieje tam 
ciągle spisek, a członkowie tegóź 
ani w  części nic są uwięzieni. 
N iek tó rzy  z pomiędzy tych należą 
do dw oru ,  przeciwko tym nic w ca ­
le nie przedsiębiorą. T a  działają­
ca pa r tya ,  utrzymuje koresponden- 
cyą z Karolistami nie tylko hisz- 
pańskiemi , lecz prawie z wszyst- 
kiemi w Europie będącem i, niewy- 
łączając F rancyi.  N ie  zbywa im 
na p ieniądzach, i minister portu­
galski zyskał przekonanie ,  iż pod 
pewnemi warunkami znaczne sum­
my rozdzielone być będą mogły. 
Podług doniesień P. Bois le Comle, 
spodziewać się trzeba podniesienia 
broni w Portugalii w  przypadku 
wnijścia Don Karlosa do Madrytu.
■— Dnia 2 9  W rześn ia .  Dziś jako 
w  dzień urodzenia xięeia Bordeaux 
kończącego rok siedemnasty kilka 
świetnych tow arzys tw  zebrało się 
w przedmieścia S t.  Germain. —

Rząd odebrał dziś następującą te­
legraficzną d e p e s z ę :—  Biijnna 27  
W rz eśn ia .  B itwa dnia 19 b. m. 
ważniejsza była jak  z początku 
mniemano. Don Karlos z naj­
większym pośpiechem zwrócił się. 
Korpus od armii jego oddzielony 
składający się z 6 , 0 0 0  ludzi zo­
stał w  okolicy Sandon przez Oraa 
napadnięty i pobity'. Espartero do­
nosi z T u eu te s ,  iż nieprzestanie 
ścigać głównej części armii Karo- 
l i s tó w , która się w nieładzie ku 
Trillo  zw raca.  Zbiegi p rzybyw a­
ją  tu ciągle, i duch pospólstwa 
zdaje się na rzecz konstytucyjnej 
spraw y przechylać. W y b o ry  roz­
poczęły się wczoraj w  Madrycie i 
trwają z największą spokojnością. 
—  W  liście z St. Jean-de-Luz zd .  
2 3  pisanym donoszą: —  Mówią 
powszechnie, iż jenerał 0 'Donne! 
podał się do dymissyi, i że mu 
r o zk a zan o ,  aby przed nadejściem 
odpowiedzi z 5 e ią  batalionami z Ma­
drytu do Kastylii postąpił. Anglicy 
oddalają się zGuipuscoa i opuszcza­
ją  służbę hiszpańską. Podług tych 
działań spodziewać się należy, że 
Irun i Fuenlarabia opuszczone zo­
staną. Go do pierwszego je s t  wie­
le podobieństw a ; lecz Fuentarabii 
wcaleby niebyło przyczyny porzu-
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c a ć ,  gdyż tameczne oszańcowanie 
pnnaprawiano, a w ały  dostatecznie 
w  arm aty  zaopatrzono. P rócz te ­
go miasto jest wzgórzami okryte, 
naw et najmniejsza załoga mogłaby 
się tam długo bronić, a w osta­
tnim razie u stóp inurów mogliby 
wsiąść na okręty  i w pół godzi­
ny  dostać się do ziemi francuzkiej. 
Gdyby toż miasto Karolistom od­
stąpiono , otwarłoby im tym spo­
sobem morską kommunikacyą, co- 
by  dla nieb wiele znaczyło. —  
Kilku ajentów izabelistowskieh przy­
było do stolicy Francy  i dla zażą­
dania pomocy dla królowej,  jeden 
z nich naradzał się już z panem 
Mole.

H i s z p a n i a . M adryt 2 0  W r z e ­
śnia. ---- Cabrera na czele 3 , 0 0 0
ludzi i 3 0 0  koni chciał 17 b. m. 
zająć szaniec Guadalaxara ,  lecz 
załoga tak długo się broniła dopó- 
kąd jej Espartero  w pomoc nie 
p rzy b y ł ,  za zbliżeniem-się tegoż, 
nieprzyjaciel ze znaczną stratą  ra ­
tow ał się ucieczką. —  Dziennik

Castellano umieścił następujące 
szczegóły o wnijściu Karolistów 
do A rganda: U  b. m. ukazała się 
przez Infanta Don Sobestiana do­
wodzona kolumna Cabrery; skła­
dała się taż zOciu batalionów pie­
choty i 4 0 0  koni. Gdy ta dv- 
w izya przybyła do środka miasta 
za trzymała się po przelrząśnieniu 
wszystkich domów, częścią dla 
zabezpieczenia się od napaści, 
częścią dla wyjednania żywności. 
W szy s tk a  broń znajdująca się w  
mieście musiała być na rynku zło­
żoną. Poezem żołnierze robili 
przygotowania na przyjęci^ króla. 
12go wjechał Don Karlos na bia­
łym koniu ,  w tow arzystw ie  bi­
skupa L eona ,  Eguja ',  M oreno , 
Forcadella ,  obcego pułkownika i 
czterech je zu i tó w ,  na czele 1 6 tu
batalionów, 7miu szwadronów i 
6ciu dział polowych do miasta. 
W ojska  te lepiej były organizo­
w ane jak Cabrery. W  wieczór 
był bal świetny.

( g . p . s . )

Pismo to w ychodzi trzy  razy w tydzień to  j e s t .  w  PO N IE D Z IA Ł E K , 
ŚROD Ę i P lĄ T E Ii o drogiej po po łudniu . — Zaliczenie kw artalne na 36 Nrów 
wynosi Z ip. 6 i przyjm uje się w  handlach W y ch  K o c h a  i S c h r e i h e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


